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Niezwykle procesy rozwodowe
w Wiedniu, Paryżu i Łcsidyr.i^

Praw o małżeńskie w  A u s tr ji 
~ ie uznaje choroby um ysłowej aa 
dcscatecrrą  p rzyczynę ani do u- 
dzielen ia  rozwodu, ani pozw ole­
nia na separację. N iedaw no jed- 
r a s  zaszedł wypadek, p ierw szy 
tego rodzaju, w którym  sąd uzn il  
za m ożliwe rozw iązan ie w ęzła  
m ałżeńskiego, pomimo choroby u 
m yślowej jednego z małżonków.

Skargę rozwodową w n iósł zdro­
w y małżonek, w spóln ie z  w yzna­
czonym przez sąd opiekuńczy ku­
ratorem  dla chorej umysłowo żo­
ny. Jako powód skargi rozwodo 
w ej podano wzajem ny nieprze 
zw yciężony wstręt. W  p ierw szej 
instancji sąd orzek ł rozwód W  a- 
pe lac ji jednakow oż uchylona zo­
stała ta decyzja, przyczem  m oty­
w y  sądu d ru g ie j instancji stwier.- 
dzały, że  chora um ysłowo m ał­
żonka n ie je s t  w stan ie w yrazić  
sw oich  osobistych odczuć w  spo­
sób praw n ie obow iązu jący i dla 
sądu ważny. Ośw iadczenie opie­
kuna chorej n ie może zastąpić 
je j  osobistego ośw iadczenia. Sko- 
le i spraw a przeszła  do sadu na j­
w yższego, k tóry  w ypow iedzia ł się 
za rozwodem . W  uzasadnieniu

1) Bądź zawsze uprzejm y i 
w zg lędny dla żony,

2) N  e traktu j mnie jako zabaw­
ki, ani jako wołu roboczego.

3) Pozostaw  mi, proszę, odro 
b ine w olnego czasu dla mnie sa­
m ej.

■ł) Gdy wychodzisz, pow iedz mi 
zawsze, kiedy w rócisz i dotrzym uj 
słowa

6) M ów  mi także zawsze, dokąd 
idziesz.

6) Jeśli się tobie coś we mnie 
nie podoba, nie krytyku j m nie ni- 
guy w  obecności innych.

7) JJaaywaj m nie zawsze po 
im ieniu i nie w o ła j n igdy „h a llo “ , 
k iedy chcesz czegoś ode mnie, 
pon ieważ jestem  tw oją  żoną i za 
s łu gu ję  na azacunek,

8) N igd y  nm mów źle  o swoich 
przyjaciołach .

9) D ostarczaj mi p ien iędzy na 
drobne w ydatki i nie żądaj w y li­
czenia z nich.

10) N ie  trzaskaj, proszę, nigdy 
drzw iam i, lep ie j w ygada j się 
przede mną

N a  zapytanie sęd- ego ośw iad­
czyła Y vette , że  Układając 10 
nrzy kazań dla męża n ie przypu

czył, że wobec tego, co zaszło, nie go o wypłacenie 3-miesięcznej
będa oczyw iście  m ogli razem pra 
cować. Po w yjśc iu  z gabinetu 
dyrektora zdradzony m ąż w zią ł 
kapelusz i palto i udał się wprost 
do adwokata, k tóry  w n iósł w  jego  
im ieniu skargę o w ypłacenie 
S-m iesięcznej pensji, zw rot sum 
wpłaconych do kasy em erytalnej 
pracowników przedsiębiorstwa, o 
raz odprawę w  wysokości jedno­
rocznej pensji. Równocześnie ad­
wokat otrzym ał polecen ie w n ie­
sień,a SKargi rozw odow ej.

Sąd w ydał dość ciekawy w y ­
rok, Odrzucono żądanie skarżące-

pensji, pon ieważ sąd stanął na 
stanowisicu, ze  ośw iadczenie dy­
rektora nie było usunięciem z 
pracy. Skarżący pow in ien  był zda­
niem sądu zażądać pisemnego 
w ypow iedzen ia  z podaniem p rzy­
czyn usunięcia, a nie opuszczać 
m iejsca sw oje j pracy. B iorąc jed ­
nak pod uwagę całokształt spra 
w y  i szczególne je j okoliczności, 
oraz fakt, iż  skarżący nie posia­
da majątku, sąd przyznał mu od 
prawę w  wysokości i ocznej pen­
sji oraz nakazał zw ro t sum w p ła ­
conych na fundusz em erytalny.

wyroku pow iedziano, że chora u szczała ani p rz e z^ h w iłę , iz  mał- 
m yslowo m ałżonka może przez żenek źle  zrozum ie je j  skromne
'w ego  kuratora za zgodą sądu 

opiekuńczego domagać się rozw o­
du. W  podobnym  wypadku w y ­
starczy  udowodnienie, iż  conaj- 
m niej je d ra  ze stron odczuwa 
n ieprzezw yciężony w strę t do dru­
g ie j. Zdecydowana n iechęć do 
w spółżyc;a może być takż° stw-er- 
dzopa ze strony osoby chorej, po­
n iew aż zdaniem  sądu ludzie um y­
słow e chorzy często ob jaw ia ją  
w yraźn ie sw o je  uczucia n iechęci 
do osób drugi jh.
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Młoda Francuzka. Y ve tte . oo- 
znała pew nego dnia mr. F reda 
Tu rnera  z  Londynu i po kilku 
dniach znajom ości zaręczy ła  się 
z m iłym  ra  pozór dżentelmenem. 
R odzice Y v e tty  zgodzili się na 
w ybór córki i w net młoda para 
stanęła na ślubnym kobiercu. 
Szczęście m łodego małżeństwa 
nie trw ało  długo. Zbyt trudne by 
ło pogodzenie różnych  upodobań, 
zw ycza jów  i poglądów  na życie. 
Już po kilku tygodn iach  młodzi 
ludzie p o jaw ili się w  sądzie z żą­
daniem  rozwodu. A n g lik  ośw iad­
czył, iż  n ijm oż liw e  jes t je go  po­
życie  małżeńskie z koóiotą, która 
p ragn ie z m ężczyzny uczynić nie- 
w olm ka i w  m ieszkaniu w yw ie­
sza w  ramkach za szkłem 10 przy 
kazań dla męża, które sama uło­
żyła. M r. F red  przed łożył sądowi 
10 przykazań  sw oje j żony. Oto 
one:

życzenia. Pon iew aż jednak  mąż 
tak opaczn ie tłum aczy je j  z ra j-  
lepszej w o li w yn ikające poglądy, 
przeto zgadza się na rozwód i chę­
tn ie w róc i do swoich rodziców.

O K IE N K O  W  S U F IC IE
Pracow n ik  jednego z p rzeds ię­

b iorstw  londyńsk'ch , A lb ert V in- 
son, o trzym yw ał od pewnego cza 
su n iepokcjące anonimy. D ow ia­
dyw ał się z mch, że żona go zdra­
dza, nie podawane jednak nazw i­
ska uwodziciela. W zburzony mąż 
postanow ił spraw dzić  treść ano 
nimów.

N a jp ie rw  w ysła ł małżonkę na 
jeden  dzień do Brighton. Sam zo­
stał w  domu i  w yw ie rc ił w  su fi- 
c ie  dziurę n iew ie lką  nad syp ia l­
nią. P o  pow rocie żony ze znane­
go letniska nadm orskiego, opo­
w iedzia ł je j,  że musi w y jechać na 
parę dni, pożegnał s ię  czule i nie- 
spostrzeżenie ukrył s ię na s fry  
chu. N ies te ty  n ie czekał zbyt dłu­
go, aby się upewnić, że anonimy 
mótviły prawdę. Rozw ścieczony 
zb ieg ł ze strychu i w ta rgn ą ł do 
w łasnej sypialn i, gd z ;e czekała 
go dodatkowa niespodzianka. O- 
bok żony w  sypialn i znajdow ał 
się dyrektor przedsięb iorstwa, w 
którem pracował.

Zaskoczony tem  spotkaniem 
małżonek opuścił swój dom, p rze­
nosząc się do hotelu. Następnego 
dnia staw ił sie do pracy. N ied łu ­
go trw ało, gdy poprosił go dyrek­
tor do swego gabinetu i oświad-

Największy pcciqq do alkoholu
mają Francuzi i Grecy

litrów  w ina. W  B u łgarji, na W ę­
grzech i w  A u str ji ilość w yp itego 
w m a roczn ie waha się w  gran i 
cach 15 —  45 litrów , a w  N iem  
czech, B e lg ji i Czechosłowacji w 
gran icach 6 —  45 litrów .

W  dziedzin ie spożycia p iwa re­
kord b ije  B e lg ja , gd zie  na jedne­
go m ieszkańca przypada rocznie 
100 litrów  tego  napoju. Następne 
m iejsca za jm ują N iem cy —  75 l i ­
trów , A n g lja  i Czechosłowacja 
50 —  75 litrów .

M ’ ędzynarodowe B iuro walk i z 
alkoholizm em  ogłosiło  ostatnio 
statystykę konsumeji w ina  i p i­
wa w  poszczególnych kra jach  e u ­
ropejskich. Jeśli chodzi o kon- 
sumeję w ina, na p ierw szem  m ie j­
scu w  Europie stoi F rancja , gdzie 
przeciętn ie na jednego m ieszkań­
ca przypada roczn ie 10O litrów  w i 
na. K o le jn e m iejsca za jm u ią: 
G recja, W iochy, H iszpan ja  i 
Szw ajcarja , gdzie  na jednego m ie­
szkańca wypada rocznie 45 —  50

Co jest przyczynę storć
na Dalekim  Wschodzie?

W  związku z  ostatnipm i w iado- częściowo przez Japończyków, czę
'mościamr o nowych starciach 
zbrojnych  na gran icy między 
M andżurją a M on go lją  Zewnętrz 
ną, prasa angielska wskazuje na 
to, że główna przyczyna dtarć po­
lega  na geogra ficznym  biegu g ra ­
nic. Granice m iędzy M ongolją  
W ew nętrzną, która zna jdu je się 
pad w p iyw em  Japon ji, a M ongo­
lją  Zewnętrzną, leżącą w  s tre fie  
w p ływ ów  sow ieckich, stanę w i k il­
ka rzek. Rzek i te jednak bezustan 
me zm ien ia ją  swe koryta, zw łasz­
cza z wnosną, k iedy topnien ie śnie­
gów  w  górach- powoduje w ylew y.

N a  wschód od tych rzek stoją 
żo łn ierzy  mandżursko - japońscy, 
na zachód —  M ongoli i oddziały 
sow ieckie, w łączone w  wojska 
m ongolskie. M ongoli stoją na sta 
nowisku, że granica je s t ruchoma 
i przesuwa się tak, jak  przesuwa 
się koryto rzeki gran icznej. Japoń 
czycy natom iast uznają tylko gra  
nicę m atem atycznie odm ierzoną 
według przyrządów  naukowych, 
przyczem  gran ica musi biec w tem 
m iejscu, w  którem  b ieg ła  rzeka 
graniczna w czasie dokonywania 
pom iarów

Pomiary^ te prowadzone były

óeiowo zaś przez wojska japońsko 
mandżurskie, które zatrzym yw ały 
się. poiprostu tam, gdzie dawniej 
płynęła rzeka. Jeśli M ongoli przy 
puszczają, że w ojska m andżur­
skie mają się co fać  równocześnie 
z rzeką, jasneni jest, że dochodzi­
ło do starć granicznych, przyczem  
obie strony tw ierdzą, że do star­
cia doszło na ich tery+orjum . W  
ten sposób dochodzi do tego, że 
po stron ie M on go lji Zewnętrznej 
je s t prawo naturalne, po stronie 
zaś M andżurji prawo form alne, 
naukowo uzasadnione.

Celem zbadania tych ogrom ­
nych, niezam ieszkałych 1 mało 
znanych terenów  i pc ustaleniu 
lin ji gran icznej w  tych kończy- 
rach, Japończycy odbyw ają lo ty 
pom iarowe przy pomocy samolo­
tów. M oskwa znowu, aby za trzy­
mać kontrolę nad tym  rejonem, 
zaw arła  ścisłe porozum ienie z 
M on go lją  Zewnętrzną. W  ten spo 
sób powstał jeszcze dogodn iejszy 
grunt dla starć granicznych, zwła 
szcza dlatego, że lo tn icy japoń- 
se j, zab iera ją  z sobą n ietylko 
przyrządy m iernicze, ale i mate- 
r ja ł wojenny.

Pan Twardowski
Poszedłem  do kina na „Pana  

Tw ardow sk iego” , do czego skusił 
mię djabeł W ie lu  ludzi ogladalo 
ju ż ten film , k tóry  zapewne dzię­
ki d j; bełskiej mocy tak dtugo 
trzyma się aa ekranie. Dodatki 
P A T -a  są jednak najśw ieższe i 
traktu jąc w raz z  niem i film  jako 
całość, można w yciągnąć pewne 
analogje.

I  oto w idzim y scenę, w  której 
m istrz Tw ardow sk i w  przeczuciu 
zb liża jące j się zguuy p rzy fruw a 
na kogucie nad rynek krakowski 
i obsypuje zlotem  w ygłodn ia łe 
rzesze.

W  dodatku P A T -a  oglądam y 
znacznie liczn ie jsze tłum y naju­
boższych statystów  na Annopolu, 
którym łaskawa ręka rozdziela 
św ięcone. Przed  oczami w idza 
p rzesuw ają się ludzie, których 
tw arze ucharakteryzował głód, a 
gesty  w yreżyserow ała  prawdziwa 
nędza. S łan ia jące się na nogach 
ludzkie cienie skupiają sie wokół 
wozów , gdzie  do zgrabiałych  rąk 
otrzym u ją kiełbasę i ja ja  —  świę 
cone. D ługo czekały na te r  datek 
puste żołądki, a n iejeden  z tych 
biedaków pościł przedtem  może 
zbyt g-untownie. Smutny to wi- 
doK i m yślę, że P A T  niema sie 
czem chw a lić ! T e  „c za ry ”  nie są 
w stylu pana Tw ardow skiego.

Gdy wyszedłem  z kina na u li­
cę, snułem w iz ję  legendy T w ar 
dowskiego w  dzisie jszych  cza­
sach. Huk, dym... smród siarki... 
i z kłębow iska w yłan ia  się broda­
ty handlarz podwórzowy.

—  Co pan ma do sprzedania? 
Co?

LEKSY
—  Duszę!
D jabeł, k tóry przybrał na sie­

bie tę postać, b ierze duszę i og lą ­
da ją  pod św iatło  księżyca.

—  No, co to jest, stary łach 
same dziury... same łaty... —  mru 
czy, rozpościera jąc ją  w  rękach 
—  w ie le  pan chce za ten szmelc?

Tw a-dow sk i (d z iś  urzędnik ) —  
mow. zdław ionym  głosem

—  Szatan ie! Daj mi jaknajw ię- 
ce j!

—  No, co ja  mogę dać —  wzru 
sza ram ionam i djabeł —  dam pa­
nu p ięć złotych... no, s io j!

—  P ięć  złotych za duszę?
—  D aję słowo, że w ięce j nie 

warta, jak dam pięć i pół, to te 
pół stracę. Pan nie w ie, jak ie  są 
teraz ceny?

Tw ardow sk i zm aga się w ew ­
nętrzn ie :

—  N ie  oszukasz mię, djable, 
nie sprzedam tak tan io ! —  wyrzu 
ca urywanym  głosem.

D jabeł odkłada duszę z udaną 
obojętnością.

—  Teraz, panie, w piek le je s t 
kryzys i w cale tego towaru brać 
nie chcą. Nadprodukcja ! M y dzi­
siaj sami dokładamy do interesu, 
bo to i opał p iek ielny kosztuje i 
św iatło, same straty, straty...

Handel sta je na tem, że djabłu, 
ldóry  naw iedził Tw ardow sk iego 
przed pierwszym , udaje się w y ­
targow ać duszę za siedem zło­
tych, poczem znika przy  grzm oć e 
pioruna.

Tak  w yglądałaby dziś ta tran- 
zakcja.
W ieczorem  zaszedłem do „K a rcz  

my pod Kogutem ” , gdzie szatan 
Szaro kusił Twardowskiego-Brod- 
n iew icza do nowego film u. Przypa 
tryw a li się temu krakowscy m iesz 
czanie, k tórzy  przybyli do sto licy 
na zjazd rzem i°śln ikow . Jur.

IflyrczunMy ©l̂ snywccz
dzieli s!ą swą ztiobyczą i  obrabowanym

25-letni pracownik handlowy, 
Jerzy Rasmussen, m ieszkał w K o ­
penhadze, w  dużym 5-piętrowym  
domu, w  pokoiku na mansardzie. 
Pon iew aż był zawziętym  sportow ­
cem i fanatycznym  zwolennikiem  
św ieżego pow ietrza, przeto sypiał 
przy otw arłem  oknie. Pew nej no­
cy obudzit go nagle szmer w  po­
koju. Ocknąwszy się, zapalił św ia­
tło i u jrza ł w swoim  pokoju obce­
go mężczyznę ze sztaba żelazną 
w  ręce Rasmussen był silny i od-
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CZARNE ANIOŁY
Z  upoważnienia autora przełożyła Helena Hellerów na

P c w i e ś ć
I  cisze') dodaj:
—  K iedy  oni się pob iera li, ustanowiono, że cały ich 

m ajątek będzie wspólną w łasnością. O czyw iście  m ówię 
o starym  i Tam ati... Gdy ow dow ieje, będzie w ięc  m :ała 
wszystko, co odziedziczyła  po Du Buch'ach, oraz połowę 
m ajątku, stanow iącego wspólną w łasność, czyli to 
wszystko, co stary ode mnie odkupił.

A n d rze j słuchał z rozchylonem i ustami, m arszcząc 
brw i.

—  Dużo mam z tego ! —  mruknął.
—  Gdy się chce ra tow ać rodzinny m ajątek —  ciąg­

nął dalej obojętnym  tonem Gardćre, tak, jakby w y po 
w iadał jak ieś uwagi ogólne —  trzeba czasem zaw ierać 
dziw aczne zw iązki... W łaśc iw ie  nie łączy cię z Tam ati 
żadne b liższe pokrew ieństwo, gdyż była tylko kuzynką 
tw e j matki... O czyw iście  byłoby to tylko m ałżeństwo 
zawarte, dia form y. Po załatw ien iu  wszystkich spraw 
stosunki m iędzy wam i nie u ległyby żadnej zmianie...

—  Oszalałeś chyba, o jc ze !
Andrzej n achy l1! się nad ojcem  i w strząsając nim 

k rzycza ł;
—  Zw ariow ałeś zupełn ie!
—  A le ż  to będzie tylko form alność! Coprawda nie 

mógłbyś się potem ożenić, dopóki Tam ati będzie żyła...

N ie  je3t to jednak żadne nieszczęście. JaK tylko bę­
dziesz wolny...

—  Przypuszczasz, że zgodziłaby się w ogó le  na tę 
kom edję? Jakkolw iek byłaby to prosta form alność, 
znam ją  o tj le, aby być pewnym, że w ydaw ałoby je j  się 
to czemś potwornem . Zjjwsze uważała mnie za swego 
syna...

Gradere potrząsał przecząco głową.
—  Zapewniam  cię, że zgodzi się na wszystko, —  mó­

w ił. —  Zresztą mamy czas ją  na to przygotow ać
—- A  pozatem co pow iedzianoby w  L iogea ts?  W yo­

brażasz sobie m iny wszystkich ?
—  Możnaby zachować to m ałżeństwo w  ta jem nicy —  

odparł n iezrażony G abrjel. —  Czy byłoby ono jednak 
m ożliwe, gdyby K atarzyna przebywała w domu? Nad 
tem trzebaby się jeszcze zastanow ić. Możesz być jednak 
przekonany, że je ś li idzie o interesy', to ludzie niczemu 
się nie dziw ią. »

—  DoDrze, dobrze, tatusiu, ale co z tego wszystkie­
go? W szak wuj Sym forjun jeszcze żyje....

—  No, tak.... Jeszcze.
—  W  każdym badż razie może to potrw a lata...
—  Zdaje ci się tylko, moj kochany.
—  Jeśli nie lata, to pow iedzm y długo.... A  ja  nie mo­

gę czekać... N ie  chcę żyć w  te j niepewności.
A n d rze j zaczął biegać po kuchni. O jciec, który przy­

patryw ał mu się spod oka, odezwrał się n ag le :
—  N ie  pozostaniesz długo w  te j niepewności. Zdaj 

się na mnie.
Andrze j zatrzym ał się, aby spojrzeć na m ów iącego, 

którego głos wydał mu się nagle obcy Gradere, który 
siedział na niskun stołku, op iera ł łokcie na kolanach 
i odwracał głow ę. A ndrze j w id zia ł jedyn ie  niemal smu­
kłą szyję, szczupłe ramiona i słyszał nieco przyśpieszo-

ważny i w izy tą  nocnego gościa, 
nie był w cale przerażony Była 
jednak pewna okoliczność, k tórej 
nie m ógł nie brać pod uwag^ Na 
krótko przedtem, w czasie tren in ­
gu na skoczni narciarskiej, Ras­
mussen upadł dość n ieszczęśliw ie 
i złam ał prawĄ rękę M iał ją  w 
g ipsie  i nie w iaaał nią wcale. 
W alka w tych warunkach zgóry  
sKazywala g „  u i przegraną 

W łam yw acz groźnym  głosem za 
żądał p ien iędzy, w zg lędn ie  przed­
m iotów  wartościow ych , zapow ia­
dając równocześnie, że każdy ruch 
albo krzyk o pomoc zmusi go do 
.ozb ic ia  g łow y  gospodarzow i. Ra­
smussen w yjaśn ił, że je s t n ieza­
możnym pomocnikiem handlowym  
i napewnoby nie m ieszkał na 
mansardzie, gdyby m iał pienią- 

| dze. M im o to w łam ywacz za ją ł się 
poszukiwaniam i i znalazł w  port­
fe lu  500 koron T e ra z  Rasmussen 
zaczął prosić w łam ywacza, by mu 
nie zabierał tych pien iędzy. O- 
trzym ał je  bowiem  od firm y  na 
w yjazd  w  interesach i napewuo

ny oddech tego n ieznajom ego. M łody człow iek  podszedł 
do okna, wychodzącego na ogród  i o tw orzy ł je . Noc była 
jasna i zim na; woda strum ienia i delikatny w ietrzyk  
szem rały razem. G radere zawołał, że marznie. A ndrze j 
przesunął ręką po czole i w róc ił do o jca :

—  Czyż jesteś prorokiem , że w iesz co będzie? —  za­
wołał, śm iejąc się.

Śmiał się, chcąc się otrząsnąć z uroku, w róc ić  do 
a tm osfery  codzienności. G abrjel, ciągle jeszcze nachy­
lony nad ogniem , odparł:

—  P rzyszłość je s t  taka. jaka ją  sobie stwarzamy ,
W ypow iada jąc te słowa, spojrza ł na młodzieńca

i Zdziw ił Się je go  zm ieszanym  i n iespokojnym  wyrazem  ^ c c i i  V s a d ę ‘ je ś l i  ju tro  w  tfnrTie

W aizy ‘ . , • ~ ^   ̂opowie, że p ien iądze mu ukradzio-
—  No, coż, A n d rze ju ?  Czemu tak na mnie patrzysz? ŁQ- Fo t& rga  w ] amjr, , acz zg 0 z ij

Co ja  takiego n iezw ykłego pow iedzia łem ? sję osta t, C2nie na pozostaw ien ie

N ic... gospodarzow i 200 koron, a sam
Chłopak potrząsnął głową, jakby chciał odpędzić ja ­

kąś niedorzeczną, straszną myśl. I  nagle przypom niał 
sobie Totę. P rzez  dwie, trzy  m inuty nie m yślał o niej 
a teraz z jaw iła  się znowu, a raczej czuł ją  żyw ą i ze­
spoloną z nim. Tym czasem  Gradere, pow iedziaw szy 
wszystko, co miał do pow iedzenia, m ilczał. T eraz trze­
ba było czekać.

K lam ka u drzw i, prowadzących na korytarz, poru­
szyła się lekko i weszła M atylda. W łoży ła  znów bronzo- 
w y szla frok  i splotła w łosy na noc. Była w  pantoflach, 
nie słyszeli w ięc je j  kroków.

—  Zeszłam  napo wrót, gdyż byłam niespokojna —  
rzekła. —  Czy w iecie, która je s t godzina?

A ndrze j patrza ł na mą chw ilę  z  jakim ś dziwnym  
wyrazem.

—  O czem m ów iliśc ie?  —  zapylała.
(D . c. n.)

1 prze: oknozadow olił się 300. 
opuścił m ieszkanie.

Zaala-m owana po lic ja  n ie zna­
lazła śladu przestępcy. S tw ierdzo 
nc jedyn ie, że ao m ieszkania Ra- 
smussena dostał się złodzie j p rzy  
pomocy drabinki zarzuconej z 
balkonu na balkon i że podrodze 
wstępował do innych dwu m iesz­
kań, n iżej położonych, w  których 
rów nież byty otw arte okna. Ope­
row ał nawet w sypialn i, gdzie spa 
ły aw ie osoby, zab iera jąc stanuąd 
zegarek i p ierścionki, a le nie bu­
dząc śpiących Rrzadki to chyba 
wypadek, że złodziej dziel: się
sw oją  zdubyezą z obi abowanvm.
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